Ciechanów, 8 lutego 2010 r.

Odkopane wspomnienia...

W marcu 2007 roku 
przyjechaliśmy do Teatru Witkacego z naszą „Mątwą”… 
I zamąciliśmy. Ależ to było przeżycie!!! 
Magiczne miejsce, komplet widzów, przedstawienie, 
brawa, kosz kwiatów, mnóstwo ciepłych słów, 
nocna dyskusja w Kawiarni Bazakbala…
– wszystko jak we śnie.
Nie obyło się bez dziwności.

Część zespołu nocowała w pokojach gościnnych Teatru, 

część – w pobliskim Domu Wczasowym „Chałubiński”.

Odwiedzaliśmy się wzajemnie. Rozmawialiśmy o sztuce 

gdzie się dało i na każdym kroku. Byliśmy jak nakręceni. 
Wraz z nadchodzącym zmrokiem zostawaliśmy sami.
Mieliśmy cały witkacowki Teatr do dyspozycji! 

I oto stało się coś podejrzanego...

Było dawno po północy. 

W babskim gronie czekałyśmy na chłopaków 

z sąsiedniego pokoju. Długo nie wracali, 

więc zaczęłyśmy się niepokoić. W pewnym momencie

z holu dały się słyszeć głosy. Rozmowa aż wrzała.

Echo odbijało się od ścian. „Idą” – pomyślałyśmy. 

Mieli klucz. Ni stąd, ni zowąd zrobiło się głucho.
Poszłyśmy sprawdzić. Nic. Nikogo nie było.

Pusty, długi korytarz milczał. 
Milczały też wiszące tam obrazy.

Za jakiś czas znowu dały się słyszeć głosy.

Jakby kilka osób spierało się ze sobą. 

„Teraz to muszą być oni”. Ale nie byli.

„Co jest grane?” – zapytał rozsądek. 
Nie wiedziałyśmy i nie wiemy do dziś. 

A głosy odzywały się jeszcze parokrotnie… 

Po jakimś czasie nasi chłopcy wrócili.
Weszli cichutko, na paluszkach, 

żeby nas nie obudzić. Oczywiście nie spałyśmy.
Zamieniliśmy kilka słów, 

po czym padliśmy z nadmiaru wrażeń. 
Jak wytłumaczyć tę zbiorową halucynację?

To zdarzenie wciąż pozostaje tajemnicą…
A wspomnień przybywało. 
Kwiecień 2008 roku przyniósł warsztaty 

z aktorami Teatru Witkacego. Twórcza praca,
cenne doświadczenia. Przemiła atmosfera.

I wszystkim tak bardzo się chciało!

Etiudy, co jedna to lepsza… 
I tak przez całe dnie…
Tradycją stało się 

oglądanie zakopiańskich przedstawień
oraz uczestniczenie w urodzinach Teatru Witkacego 

i jego patrona. I znów odlot, że hej. 
D z i ę k u j e m y …  
i życzymy dalszych pięknych lat. 
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